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Kultura i nauki Lublina
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w świetle dział? Iności T-wa Przyjat dł Nauk
Czy tyiko „pękata twórczość * ma prawo do poparcia? K

LUB l IN, w grudniu (tcore 
sponaencja własna „A  B C ").

W Lublinie odbyło słę w ostat- 
1 nich dniach W alne Zgrom adzenie 

Jubileuszowe istniejącego od 
dwudziestu lat Towarzystw a Przy 

■jaclół Nauk w  Lublinie.

godziwego i realnego; tych in - 1 Ostatecznej, realizacji tej na- 
3iytucji, które wysoko dzierżą prawdę szczęśliwej m yśli należy 
sztandary rodzim ej kultury. Po- spodziewać, się w najbliższym 
parcie nawoJzi ciągle jeozcze na i czasie.
pamięć „pejsatą  literaturę", i pej-^j " N a . omawianym Zgromadzeniu 
satycb je j 'w orców . A przecież ukonstytuowały się władze T-wa 
w ystarczy pow ołać się, przy oka- J w .składzie następu jącym : zarząd

Tow arzystw o to jest kontynu- ■ zji omawiania działalności lubel-- j .  ------     I dr. Zygm unt Kukulski (po raz dyrygował Kubik.
•atortm instytucji o tej samej na- nkiegu T-w a P rzyjaciół Nauk, na czw arty), dr. Feliks Araszkiew icz idealnie, 
swie, 
wało w

O lb rzy m i sukces

„fóadsmć Pomi)adouru
PrZcplenka W(.eretka Falla , „Ma­

dame Pompadour” wystawiona w. nie­
dzielę w Teatrze Wielkim zdobyła da­
wno nieuctow&jiy sukces. Teatr wy­
przedany do ostatniego miejsca, Un- 
rzliwo oklaski wywoływania, bisy. po 
wódź kwiatów —  oto wrażenie z 
przedstawienia tej uroczej operetki. 
Janina Brochwiczówaa w roli marki­
zy Pompadour zabiysia jako gwiazda 
pierwszej jasnosci. Balet układu Pia- 
nowskiego w stylowych kreacjach na 
° ysokfir, poziomie artystycznym 
karczuiarewiczówns. i Dąbrowski po­
nad wszelki* superlatywy, Sprężyście 

Chóry śpiewały

Koncerty w stolicy

G i a c e  M o o r e  w  V  a r n a  w i e

które istniało tu i praco- niezwykle pocnlebne recenzje z o-J (po  -aż  trzeci), dr. Józef Dutkie- 
latach 1818 —  1830, a statniego 'rzytom ow ego d z ie ła ' wicz, dr. Jan boDrzaóski, dr Wła

więc w czasie kiedy Lublin posia­
dał ogrom ny wpływ na życie kul­
turalne całej Polski i kiedy nie­
jednokrotnie decydował w sp.ra- 
w ach kulturalnych i państw o­
wych.

Celem pracy obecnego.. T-wa 
P rzyjaciół Nauk jest przede wszy

T-wa p. t. „Pamiętnik Lubelski", f dysław Kura zkiewićz, p rof. Zyg- 
receiizje nie tyłku Polaków, le c z ' munt Tołw iński i ks. dr. Ludwik 
i na pocnlebne zdanie Niem iec, Zalewski (no raz trzeci), 
drukowane w jednym  z dzienni-1 Do komisji rew izyjnej wybra- 
ków, berlińskich, a ieby  luzm ysło-. n o. dr. W ładysław a Goaziszew- 

naprawdę wielką wartość 1 skiego, p ro f . 1 Aleksandra K ossow ­
skiego i prof. Józefa Makarewi­
cza. W j borów dokonano przez; a- 
klam ację.

wir
pracy T-w a, w  każdym wypadku 
godnego rzeczywistego popa-cia ,

srkim działalność naukowo-bada- a nie jeg o  namiastki.- 
wezz nad Lublinem „w czorajszyir Ostatnim —  dla Lublina zdaje 
i  dzisiejszym ". D ziałalność ta od- ( aię epokowym — osiągnięciem  
zw ierciadła się w 40 ‘ dziełach o , T-wa j’ est zrealizowanie myul. po 
ogrom nej często w artości nauko- łączenia czm rech istniejących  tu
wej, w ydanych kosztem T-w a we placów ek kulturalnych: Lubel-
własnych jeg o  wydaw nictw ach. I skiego Związku Pracy Kuiturąl- 

Niestely, placówka ta, której nej B ib liotek i, im. H Łopaciń-
działalność i w pływ y dobrze się skiego, Muzeum Lubelskiego i To| Dwudziesty w iek zapisze s ię -w
zasłużyły dzisiejszem u Lublinowi, warzystwa P rzyjaciół N  uk w je - historii świata m. in. tym, że roa-
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Jiowe ofiary postępu
fieirobotoe słonia

podnosząc go w wielkim procen- 
ere o właenych siłach z niedaw­
nego "kostnienia intelektualnego, 
!amie się i boryka pod ciężarem  
trudności finansow ych, Niestety 
—  powiadam —  bo u nas jeszcze 
daleko do poparcia (oczyw iście

den organizm  p. n. „Instytut Lu­
belski". Celem tej symbiozy jest 
skumulowanie działalności po­
szczególnych tych placówek, co 
poprawi ich warunki pracy i u- 

I ,;zyci ją  bardziej zwartą i celę- 
iw ą.

O  p o l s k o ś ć  K r e s ó w
Ze b ra n ie  A K r d .  O b o zu  Pracy

W dniu 8 hm w sali Domu ZHP 
odbyło' się pod -yrnłem ,,P-awda o 
Wołyniu ' zebrania sprawozd iwcz- A- 
kademickieg' Ochotniczego Obozu Pra 
t j  L  A. ł  Janowej Dolinie, -rządzo­
ne pod pr'*eki .ratem Nacz. Komt rv 
dantv Legii Akadem płk, dypt T. 
roin_sze.zsktego.

„Mócą-p jest typ Polaka krawyce- 
go”  ■sowi-d tiał zagajając zebranie 
p. T. Porayski — . ab  tym mocr :ej- 
szym sie stanie, im bardziej czuł be­
dzie, jak żywo biją dla niego herca 
wszystkich Polaków-, że cała Rzecz­
pospolita za nim stoi” .

P. płk. Tomcazewski stwii -dzłł ko­
nieczność rozszerzenia akcii Obozów 
'.etnicn L  A  dl krosach, „b :n «me 
kresy to poręga Rzeczypospolitei".

Na zakończeni^ przema j.-laJ oro- 
boozcz Janowej Doliny ks. Franciszek 
Pluta, wytykając liczne bljdy polski' 
oa Wołyniu. Przeinówiem l ks. probcJ 

r.zcźa rzuciło ttoche światła za kulisy' 
życia kresowego. Burzę oklajków li­
cznie zgromadzcne.i pub!5cŁ«ości wy­
wołało stwierdzenie- orze* prelegenta 

konieczności odżyd-inia wołyńskich 
miasteczek.
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cip • Z m a r ł y  s t a r z e c

Cpfątzry sleda nalęrzą
r W  Londynie na jednym  z cdle- . 

głych przedm ieść żył Edward C 
Asch, znany powszechni i dziwak J 
który całe życie sw oje  poświęcił 
badaniu życiu pająków. Staruszka 
trwżna by ło  spotkać codziennie w  
porzt obiadow ej przed gmachem 
szkoły, gdzie od dzieci, znających 
jego pajęcz* upodobania, kupował 
za 50 pensów pająki. Miał ich peł­
no w  sw oim  domu. Ow ady gnieź­
dziły się Wozędzie; w  rcgacn  mie­
szkania, pod biurkiem , a nawet

pod łóżkiem starca. G dy staruszek, 
który poza tym  był bardzo zam­
knięty w sobie i prawie n igdy nie 
przyjm ow ał w izyt u siebie, zmarł 
nikt nie w iedział o jego  zgonie. Po 
kilku dniach otw arto mieszkanie 
samotnika i znaleziono jego zw ło­
ki w łóżku, oplątane siecią paję­
czą. P o całym  ciele zmarłego ła ­
ziły owady, snując swe pajęcze 
nici. M akabryczny ten widok w y ­
wołał na ooecn j ch wsuząsające 
wrażenie.

szyna pozbawiła tysiące ludzi pra­
cy. Lecz rue tylko ludzi. Okazuje 
się, że i zwierzęta stają się ofiarą 
postępu. ' ..........  "

Ostatnio jeden z radżów w In­
diach, radża Patialacb, m ultim i- 
lioner,/:.wydął zarządzenie zaku­
pienia dla swoich dóbr, traktorów.

Kupno traktorów pozbawiło pra­
cy  180 błoni. Zostały one puszczo­
ne do dżunglii

Traktory w róciły  im wolność, 
która jednak może ich k osztow ać1 
życie. O dzw yczajone od wolności 
niewątpliw ie szybko padną o fia ­
rą m yśliw ych, gdyż i dostęp do 
dżunglii dziś jest już znacznie ła­
twiejszy.

C.O.P. JAKO TEM AT MALAWSKI
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Cóż znaczą dla warszawskich sno 
bów znacznie podwyższone ceny 
biletów, skoro ma śpiewać G K A - 
CE MOORE, urocza diva film ow a, 
i jak  głosi rek lam a,' primaaorma 
N ow ojorskiej M etropolitain Ope­
ra House, występująca stale na de 
skacłr scenicznych i estradow ycn 
Am eryki i E uropy? Zaiste, n ieby­
wałe „w ydarzenie artystyczne*'.

To też sala Filharm onii W ar- 
szavrskiej w ypełniła się doborow ą 
publicznością do ostatniego m ie j­
sca. Ukazanie się na estradzie 
skromnie ubranej artystki, w yw o­
łało wśród zgrom adzonych słu- 
cłiaczy spontaniczny entuzjazm. 
Należało oczekiw ać, że entuzjazm 
ten podczas koncertu będzie się 
ciągle potęgował. Tymczasem, po 
wykonaniu przez p. M oore kilku 
arii, na sali pow itała konsterna­
cja.

Początkow y zachwyt ustąpił 
m iejsca rozczarowaniu. Dlaczego? 
Oto okazało się, że sławna am ery­
kańska gw’ azda film ow a jest ty l­
ko przeciętną śpiewaczką estra­
dowy, A ni pięknością brzmienia 
głosu, ani techniką wokalną nic 
zdołała zaim ponować.

i
Nareży przyznać, że jest to glos 

jeszcze m łody > świeży, bardciej 
ujm ujący w średnicy, niż w  gó­
rze —  niestety jednak nic jest je ­
szcze należycie wyrówmany. G. 
M oore nie może swobodnie g ło­
sem tym operować, (zwłaszcza tru 
dno jest tej artystce posługiwać 
się delikatnym i odcieniam i ayna- 
micznjrmi) To właśnie, jest do­
w odem  je j ledw o przeciętnej te eh 
ńiki; poaobm e jak przeciętną jest 
interpretacja utwmrów z t zw m u­

zyki „pow ażnej", przeważnie ope­
rowej.

Zato num ery fiim ow e np .,Czi- 
nbiri*- wykonane były  pod każ­
dym  względem  wprost świetnie. 
W  nich właśnie z prawdziwą roz­
koszą obserw ow ało się . m iękkość 
i giętkość frazy oraz świetnie wy - 
czute dostosowanie efektów  sztu­
ki śpiewaczej do ticści m uzycznej. 
W  tej dziedzinie, sukces artystki 
byl w ielki i w  pełni zasłużony. ,

Była to przecież tylko piosenka 
film owa i jako taka, wykonana ua 
estradzie, interesować i obchodzić 
nas zbytnio nie może.

AGI JAM BOR
Onegaaj wystapua z własnym  

recitalem młoda i wybitna pianist­
ka węgierska, p. A gi Jambor, je ­
dna z na jbardziej łubianych U nas 
laureatek ubiegłego konkursu cho 
pmowskiego.

Artystka odegrała: L K oncert 
włoski J. S. Bacha, preludium Ba­
cha— Liszta, „L ‘ iśle joyeuse" De- 
bussy‘ego, Etiudę Strawińaldego i 
Phiiippa oraz Sonatę ii-m oi Szo­
pena.

W sztuce odtw órczej p. Jam bor 
dom inuje inteligencja- Podziw ia­
liśmy je j nieskazitelną technikę, 
piękny i dźwięczny ton, powagę, w 
interpretacji, szlachetny i subtel­
ny smak oraz niezmiernie trafne i 
głębokie wczuwanie się w styl w y ­
konywanych dzieł,

Znakom ita artystka, jak zw ykle 
zresztą, zdobyła duży suk ms. Na 
usilne żądania słuchaczy - dorzuci­
ła na bis kilka drobnych utworów
Szopena.

F. I -O .
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R e l c s t r a t i a  plantacji
rc śm p r z e n v $ ;o w o  - leczniczych

Budowa zapory wodnej w Rożnowie

Celem regulowania krujawej pro 
dukcji roślin p n e, 'yslowa - leczni­
czych Poł. Komitet Zielarski przystę­
puje :o  ocznie do rejestracji upraw 
tych roślin.

Dla usprawnienia odnośnej ankiety 
PKZ rozesłał w roku bież. bezpłatnie 
kwe. tionariusze z opłaconą i ni pow i r 
dzią. W kwestionariuszu należy podać: 
ogólny obszar gospodarstwa w hą 
nazwę uprawianej rośliny, powierz­
chnię plantacji w arach, rok uprą- 
wy, przybliżony plon * ara, óokładny 
adres nadawcy (miejscowość, pocztę,

powiaty województwo). Odpowiedz* 
traktow ane będą .poufnie, i

Dla otrzymania możliwie dokładnej 
statystyki plantacji roślin leczniczych 
Komitet nie poprzestaje na. odpowie­
dziach członków, ale zwraca się róv ■ 
nież d<> plantatorów — nieozlonków z 
gorącym apelem rejestrowania wszy­
stkich upraw choćby najmniejszych, 
oraz zwraca się do sympat.ków, po­
pierających tę akcję, z prośba puda- 
wauia adresów znanych plantatorów 

, roślin lekarskich.

JaK urzewa reguluią klimat
„Łapsnfe” efepła arzew iglastych

Rafał Malczewski

A m erykańscy botanicy stw ier­
dzili niedawno, że drzewa posiada 
ją  zdolność wytwarzania odpow ie­
dniego dla siebie „sztucznego k li­
m atu", Szczególnie znamienne jest 
to dla drzew iglastych.

Dotychczas przypuszczano, że

OOROTHY BLACK 62)

P R Z Y G O D A
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego
Sue W ygląd ała  przez otw arte o k n o  ne R uc de 

R iyoli, gdy w eszła  roześm ian a K «en : a :

—  Sue... S u e... P roszę cię, Susąiie . m asz Iść 
na dół.

A n gielk a  zd ziw iła  się.

—  Ja ? P o  co ?

—  B ędziesz p o zo w a ła  sze fo w i. Z a żn a ł s'.ę d o  
sukni ślu b n ej. N iech  le bon Dî u u życzy ci w y ­
trw ałości.

W  sąsiednim  p ok oju  dziew częta b ła zn o w a ły : 
W o n n e  z p lastrem  na szyi, D en ise  i M ign onn e. 
B iorąc się pod b ok i, śm ia ły  się z „ n o w e j" .

Sue zbiegła  na dół.

llo n s ie u r  C h am yn eu x  p ra co w a ł Dez m a ry n a r- 
id. B y ł osypany Dd stóp do g łow y d elik atn ym  b ia ­
ły m  puchem , bo aksam it na toalelę  ślubną strzę­
p ił się obficie  K oło  niego sia ło  ze sześć osób. na  
ich Iw arzach m a lo w a ło  się zd en erw ow an ie . Sue  
w ch od ząc m in ęła  się z zap ła k an ą  A n d rć e .

—  W ściek a  się —  zaszio ch a ła  A n d rće .

M onsieur C h n m yn eu s p op atrzył na S i.e  sz k la -

■ A- V.-. c .y  ; ''“ l'. -iŁ

n ym  o k iem , ja k b y  ją  zn a ł, a nie p ozn aw ał. T a r ­
g a ją c  się za bród k ę, r z e k ł:

—  Voila. M am y m o żliw ą  figu rę, l a  nie będzie  
w y p u k ła  tam , gdzie pow in n a  b yć w k lęsła , a n  
w k lęsła  tam , gdzie pow in n a  być w y p u k ła  P roszę  
się rozebrać. ;  ::-A 1

Z d a rli z n iej w ierzch nie od zien ie . Została tyl­
ko w o b e s ły m  je d w a b n y m  trykocie. M onsiem  
:n w vcił ją  jak  m a n ek in  kraw iecki i p o ciąg n ął ku  

o k n u . r . .  ^ ',ł ;• f
Sue od etch n ęła . P oczątek  z a p o w .a d a ł się zn o ś-, 

nie. N a  w id ok  ja sn ej g ło w y  szefa  na w ysokości|  
sw oich  k o la u  p o w strzy m a ła  uśtniecb. M ia ł usta  
p ełn e szpilek, a m im o  to n it  przestaw ał mówdć. 
Sue dziwdła się, żę ich nie ły k a ł A  m oże zresztą  
n a ły k a ł się i dlatego się tak p ie k lił. .

—  W ą s k ie  b iod ra , szerok ie  ram io n a . W y m a ­
rzona figu ra  —  p o ch w a lił m o n sieu r C h a m j n eu x .—  
N a  ftzAr/ej figurze m a teria ł dobrze się u k ład a .

Z a d e m o n stro w a ł u k ład  fa łd . Po p racow n i r o z -  
szęd ł się tzm e r  u zn ania . K ro jczy  n oto w a ł w  ze ­
szycie z g orą czk ow ym  pośp iech em .

C h w yciw szy  Sue za ram ion a  żelazn ym i p a l­
ca m i, m on sieu r C h a m y n eu x  w y k ręcił ją  do siebie  
p lecam i.

—  Z  tyłu , p roszę patrzeć, u d rap u ję  m a teria ł  
tak... M on sien r P ierre, proszę z a n o to w a ć .....

U p łyn ęło  dobre pół god zin y . Sue zaczęły  drę­
twieć nogi. S p o jrza ła  p y ta ją co  na m on sieu r. S p o ­
d ziew a ła  się, iż p rzy p o m n i so b ie , że m a do czy ­
nienia nie z m a n e k in e m  lecz z żyw ą istotą i po­
zw o li je j  ch w ilę , od p oczą ć . *

. -Ji

A le  m on sieu r C h a m jn e u x  nie p a m ięta ł, a nikt 
iany nie odw ażyłb y  się p rzyp om n ieć m u o tym . 
D rap o w a n ie , cięcie m ateria łu , p op raw k i p rzecią ­
gały  się w nieskoń czon ość. M on sieu r operow ał- 
szp ilk a n r  z coraz w iększą zaciek łością . Sue do­
zn ała  przeczucia , że za chw ilę stanie się coś z łe ­
go I nie u m y lila  się. P rzeczucie sp ełn iło  się p ra ­
w ie w jed n ej chw ili.

M on sieu r, rozm a w ia ją c  przez ram ię z k r o j­
czym , w b ił w nią szpilkę na p ó ł z roztargn ie­
niem , na p ó ł ze złością .

.—  O ch ! —  p isn ęła  Sue. Z n u żen ie  w p raw iło  ja 
w n agła  furię Sam a nie w ied zia ła  ja k , j o d n ió sł­
szy rękę, w y m m rzy ła  m u tęgi p o liczek . -  P o co 
m nie pan k łu je 1 —  krzyk n ęła .

Z a p a d ła  n iesam ow ita  cisza. E eho H aśn ięcia  
zam arło  w  n ieru ch om ym  powńetrzu.

X III

M on sieu r C b a m y n e u x  stał w m iejscu  N a jego  
d elik atn ym  policzk u  —  bo cerę m ia ł ja k  panna —  
w yb iła  się pow'o»i czerw on a p ism a . N a gle  w strząs­
n ą ł się jak  człow iek , k tóry  się bu d zi, w  orzech o ­
w ych oczach  za m ig o ta ło  zd u m ien ie , S p o jrza ł mD 
Sue takim  w zrok iem , ja k b j’ je j jeszcze  nigdy nń 
w id zia ł.

P racow n ia , zd jęta  zd u m ien iem , czek ała  na w y ­
buch strasznego g n iDwu zw ierzch n ik a. C zek ała  
i Sue. G erm ain e , d ziew czyn k a , kióra trzy .n a ła  m u  
p u d ełk o  ze szp ilk a m i, w y d a ła  przeciągły , trw oż- 
ny o d głos, m  to ję k , ni to szloch .

(D . c, n .).

liście drzew pochłaniają wszystkie 
promienie widm a słonecznego. O - 
statnie jednak doświadczenia w y ­
kazały, że większość pozaczei w o- 
nych (ciep lnych ) promieni słońca 
jest odbijana przez powierzchnię 
iioci. W  przeciw nym  razie liście 
dosłow nie „usm ażyłyby się na 
słońcu.

Obecnie przy pom ocy bardzo 
wrażliwego przyrządu reflektom e- 

j tru można ściśle ustalić ilość pro­
mieni odbijanych przez powierz­
chnię liścia takiej, czy innej ro­
śliny Ta w łaściw ość liści sprawia, 
że w  cieniu drzew, r.awel w upal - 
ny dzień „odczuw any miły chłód.

„Sztuczny klim at" wytwarzany 
przez drzewa iglaste pow staje w  
bardziej skom plikowany sposób. 
Igły mscępujące tu liście, zależnie 
od pory roku, pochłaniają różną 
ilość promieni ciepLnych Latem 
odbijają  ich więcej, a z nadejściem  
chłodów  —  odwrotnie. Dzięki rej 
zdolności „łapania “  eiepŁ drzewa 
iglaste korzystają w ciągu całegc 
roku z takiej samej ilości ciepła.

5 0  p r z e d s t a w i e n i e

„ ''z a te ń s tw a ”
W Teatrze Narodow m  w ponie­

działek dnia 12 bm „Szaleństw o” ud 
każe się po raz 50-ty. Olbrzymie po­
wodzenie tej sztuki jest rezndtj tem 
iariwno wartości literackiej, jak i 
rislkiego sjtjćęesu aktorsłdr>"„ Ireny 

.Eichlerówny, której kreacja w „Sza­
leństwie* staia się <i!a Warszawy 
prawdziwą sensacją artystyczną.

Doskonała reżyseria Antoniego 
Cwojdzińskiego, oraz gra pozosrułyrji 
artystów na czele z D ilębą, Br.;ci- 
szównic Malyniczowną, B irszczew* 
ską, Bi::leszczyńskim i Alilcckin. — 
przyczyniły się również do wyjątko­
wego sukcesu tej sztuki.


